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Ży cie i Za gła da w Hru bie szo wie 
w oczach mło dej war sza wian ki 

W ar chi wum get ta war szaw skie go za cho wa ły się ma te ria ły spo rzą dzo ne la tem 1942
ro ku przez ucie ki nie rów z Hru bie szo wa. Więk szość kon cen tru je się głów nie na prze -
bie gu pierw szej „ak cji li kwi da cyj nej” w dniach 1–10 czerw ca 1942 ro ku1. Wy róż nia się
wśród nich re la cja pa ni Dych ter man, któ ra za wie ra nie tyl ko wstrzą sa ją cy opis wy sie -
dle nia, lecz tak że ob raz ży cia co dzien ne go spo łecz no ści ży dow skiej mia stecz ka, w tym
kon tak tów Ży dów z lud no ścią pol ską i ukra iń ską. O au tor ce wie my tyl ko ty le, ile sa ma
na pi sa ła. Nie zna my na wet jej imie nia. Po zo sta wio ny przez nią opis pro win cji wska zu -
je, że by ła oso bą wy kształ co ną. W po ło wie 1941 ro ku, tak jak wie lu in nym, uda ło jej
się wy do stać z gło du ją ce go get ta war szaw skie go do Hru bie szo wa – ro dzin ne go mia sta
jej mę ża. Spę dzi ła tu dzie więć mie się cy. Jej ro dzi nie uda ło się w dra ma tycz nych oko -
licz no ściach prze trwać „ak cję li kwi da cyj ną” i wró cić do get ta war szaw skie go. Nie speł -
na trzy ty go dnie po po wro cie zło ży ła re la cję, któ rą spi sał Hersz Was ser. Dal sze jej losy
po zo sta ją nie zna ne. Naj praw do po dob niej tra fi ła do obo zu za gła dy w Tre blin ce. 

Re la cja w for mie ma szy no pi su prze cho wy wa na jest w ar chi wum Rin gel blu ma
(Ring. I/814 [1133]). Wy ko rzy sty wa na by ła przez hi sto ry ków pi szą cych na te mat eks -
ter mi na cji Ży dów na Lu belsz czyź nie2. Po nie waż jest to świa dec two wy jąt ko we, zde cy -
do wa li śmy się opu bli ko wać je w ca ło ści. 

Opracowali Adam Kop ciow ski, Da riusz Li bion ka

1 Dzien nik Da nie la Fli gel ma na, 28 V–22 VI 1942 (Ring. I/263); Hru bie szów i in ne mia stecz ka
w cza sie ak cji (ji d.), 15 VI 1942 (Ring. I/811 [1130]). Au tor ką te go ma te ria łu by ła praw do po dob nie
F. Płot nic ka; Re la cja Da wi da Man del bau ma „Hru bie szów, 10 VII 1942 (ji d.), (Ring. I/810 [1129]); NN.,
Re la cja pt. „Wia do mo ści o wy da rze niach w Hru bie szow skiem”, 17 VII 1942 (Ring. I/815 [1134]). 

2 Ostat nio: D. Sil ber klang, The Ho lo caust in the Lu blin Di strict, Je rusa le m 2003, s. 265.
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Hru bie szów – spi chlerz pol ski

Mąż mój F.D.3 opu ścił get to war szaw skie, oczy wi ście nie le gal nie, w po ło wie sierp -
nia 1941 ro ku. W Hru bie szo wie wy sta rał się o le gal ną prze pust kę dla mnie, 10-mie -
sięcz ne go dziec ka i ma my. Dnia 3 wrze śnia po je cha li śmy ko le ją do mia sta ro dzin ne go
mę ża Hru bie szo wa. Przy czy ną wy jaz du by ły fa tal ne wa run ki ma te rial ne, w ja kich się
znaj do wa li śmy. 

W Hru bie szo wie nie by ło get ta4. By ły je dy nie uli ce za miesz ki wa ne pra wie wy łącz nie
przez Ży dów, by ły uli ce mie sza ne oraz uli ce, gdzie prze by wa nie Ży dom by ło urzę do wo
za ka za ne. I tak: ul. Szew ska, i Wod na by ły ser cem ży dow skie go Hru bie szo wa, ul. Lu -
bel ska by ła czę ścio wo za miesz ki wa na przez Ży dów, na ul. Sta szi ca, z tej stro ny gdzie
mie ścił się sklep Ge ise ra, za ka za ne by ło Ży dom po ru szać się, po dru giej stro nie mie ści
się Ju den rat, do któ re go po cząt ko wo wej ście pro wa dzi ło z ul. Sta szi ca, póź niej zaś prze -
bi to pro wi zo rycz ne wej ście z tyl nej ulicz ki (by ło to już w okre sie kwiet nia, tzn. okre su
przed „ak cją”) na ul. Ko sza ro wej i Ki liń skie go za bro nio ne by ło Ży dom cho dzić5.

Lud ność żyd[owska] Hru bie szo wa skła da ła się, w/g in for ma cji uzy ska nych od Ra -
dy Żyd[owskiej] łącz nie z ok. 6300 dusz, w tem 3300 miej sco wych i 3000 uchodź ców
z War sza wy, Ka li sza, Ło dzi i Gro dzi ska6.

Han del. Han del ar ty ku ła mi spo żyw czy mi był su ro wo za ka za ny, i to za rów no lud -
no ści ży dow skiej, jak też i pol skiej, i ukra iń skiej. Jest pra wie nie moż li wo ścią za ku pić 
w ja kim kol wiek skle pie mą ki, ka szy czy też cu kru. Ży dow skich skle pów w ogó le nie
ma. Je że li cho dzi o skle py ukra iń skie i pol skie to jest ich też bar dzo nie wie le i to prze -
waż nie ta kich ar ty ku łów jak, za pał ki, kost ki zup ne, prosz ki do pie cze nia. Sprze daż wa -
rzyw od by wa się na ryn ku, gdzie mie ści się tro chę bu dek chrze ści jań skich. Za kup
art[yku łów] spoż[yw czych] od by wał się w cią gu ca łe go okre su me go po by tu w spo sób
na stę pu ją cy: lud ność wy cho dzi ła na szo sę lub do ko lej ki i od ku py wa ła od wła ści cie li
ukr[a iń skich] ca ły przy wie zio ny to war: jaj ka, ma sło, sło ni nę, sa dło itp. Za moż niej si

3 Dych ter man. Zna my je dy nie ini cjał imie nia. 
4 Z in nych prze ka zów wy ni ka, że la tem 1940 ro ku stwo rzo no w Hru bie szo wie get to „otwar te”. Po -

la cy mu sie li prze pro wa dzić się z ulic wy zna czo nych dla Ży dów. 
5 Za kaz po ru sza nia się Ży dów w nie któ rych czę ściach mia sta wpro wa dzo no już o wie le wcze śniej.

W ar chi wum Rin gel blu ma za cho wa ła się prze pust ka wy sta wio na przez hru bie szow ski Ju den rat dla Je -
hu dy Gli censz tej na z Gro dzi ska na po ru sza nie się w dniu 23 paź dzier ni ka 1940 ro ku po uli cach: Wehr  -
macht stras se, Ostland stras se, Ka ser nen stras se, Na ru to wi cza stras se, Gór na stras se i Ki liń skie go stras se
(Ring. I/1132 (1451)).

6 We dle spi su z 1921 ro ku w Hru bie szo wie miesz ka ło 5679 Ży dów. Du ża licz ba pod ko niec wrze -
śnia 1939 ro ku opu ści ła mia sto wraz z wy co fu ją cą się ar mią so wiec ką. We dług do ku men tu „Licz ba
lud no ści ży dow skiej w okrę gu lu bel skim”, w dru giej po ło wie 1940 ro ku mia sto za miesz ki wa ło 4928
Ży dów (Ar chi wum Pań stwo we w Lu bli nie, Ra da Ży dow ska w Lu bli nie sygn. 149, k. 1). 
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mo gli so bie w ten spo sób ra dzić, na to miast więk szość Ży dów mu sia ła ko rzy stać
z usług po śred ni ków tzw. mark -ga jer s7, któ rzy od ku py wa li pro duk ty wiej skie i za no si -
li do moc no za kon spi ro wa nych „krem łech” – skle pi ków – miesz kań pry wat nych, gdzie
się od by wał han del ty mi ar ty ku ła mi. Zde kon spi ro wa ni „kup cy” szli do kar nych obo -
zów kon cen tra cyj nych, na tzw. wy gon w sa mym Hru bie szo wie, kto na pół ro ku, kto
na rok. Przy dzia ły kon tyn gen to we na kart ki żyw no ścio we dla Ży dów skła da ły się
z 2,5 kg chle ba i od cza su do cza su 20 dkg cu kru na oso bę (mie sięcz nie). Po nad to dzie -
ci do lat 10 do sta wa ły co dru gi dzień kwa ter kę mle ka za 20 gro szy. Ra da Żyd[owska]
wy da wa ła czer wo ne i bia łe kar ty żyw no ścio we, pierw sze dla nie za moż nych, dru gie dla
resz ty. Po sia da cze czer wo nych kar tek żyw no ścio wych pła ci li za 1 kg chle ba kart ko we -
go po 60 gr. (nor mal nie 1 zł), a cza sem otrzy my wa li go bez pie nię dzy, na Wiel ka noc
otrzy ma li po 20 zł za sił ku świą tecz ne go, od cza su do cza su otrzy my wa li drze wo
na opał. Resz ta, jak już nad mie ni łam, mu sia ła się kon ten to wać ra cją 2,5 kg chle ba mie -
sięcz nie na oso bę. 

Ce ny nie któ rych ar ty ku łów spoż[yw czych] przed sta wia ły się na stę pu ją co:

Ma sło Sło ni na Chleb 2 kg Mą ka pszen na Cu kier 
Wrze sień 1941 22 25 4,50 7 13 
Sty czeń 1942 35 38 8 10 20 
Kwie cień 50 55 11 18 28 
Maj 100 80 26 19 45 

Na le ży za zna czyć, że ce ny ar ty ku łów spo żyw czych wy ka zu ją bez ustan ku ten den -
cję zwyż ko wą, osią ga ją jed nak swój punkt kul mi na cyj ny w ma ju, gdy do wóz ze wsi
pra wie cał ko wi cie ustał, na sku tek ak cji an ty par ty zanc kiej, gdy Hru bie szów zo stał oto -
czo ny przez żan dar me rię i gę sto ob sta wio ny gniaz da mi ckm -ów. 

Po śred ni ka mi mię dzy wsią a mia stem by li Ży dzi. Nie dziw my się te mu zja wi sku.
Nie miec ki sys tem bez względ nej eks plo ata cji wsi nie do pusz cza w ogó le wol ne go han -
dlu. Chłop stwo, prze waż nie ukra iń skie, mu si uisz czać co raz bar dziej wzra sta ją ce kon -
tyn gen ty, czy li od po wied nie ilo ści pło dów rol nych i by dła po urzę do wych ce nach, a zo -
sta wia mu się tyl ko ty le, ile jest nie zbęd ne do utrzy ma nia go spo dar stwa na ja ko ta kim
po zio mie. Sto su nek za rów no chło pów pol skich, jak i ukra iń skich do wła dzy oku pa cyj -
nej jest wręcz wro gi. W oba wie przed „taj nia ka mi” i ge sta pow ca mi nie chcą chło pi
w ogó le sły szeć o od sprze da ży swych pro duk tów lu dziom nie w opa skach, czy li nie -
-Ży dom. Do Ży dów ma ją za ufa nie. I stąd Ży dzi sta no wią ele ment po śred ni czą cy mię -
dzy wsią i mia stem. Wszyst kie to wa ry po trzeb ne na by wa ją chło pi u Ży dów, jak np.:
ma szy ny, ma te ria ły włó kien ni cze, bu ty itp. Stąd się też bie rze sza lo na nie na wiść miej -
skiej lud no ści, za rów no ukra iń skiej, jak i pol skiej do Ży dów. Mam wra że nie, że mo -
ment kon ku ren cji jest w tym wy pad ku naj waż niej szy. Miej ska lud ność ukra iń ska i pol -
ska wi dzi po pro stu w Ży dach swych kon ku ren tów, któ rzy im od bie ra ją za ro bek. 

Sto su nek Ra dy Żyd[owskiej] do władz niem[iec kich] był po praw ny, oczy wi ście
za od po wied nie ilo ści praw dzi wej her ba ty, ka wy, ka kao, bu tów z cho le wa mi, fu ter,

7 Han dla rze (jid.).



Materiały232

zło ta i in nych „po da run ków”. O in te li gen cji pol skiej nic nie wiem, na to miast ze tknę łam
się kil ka krot nie z miej sco wą in te li gen cją ukra iń ską. Od wie dza łam na uczy ciel skie mał -
żeń stwo Wasz czu ków i po pa ukr[aiń skie go], na zwi ska nie znam. Wasz czu ko wie głę -
bo ko współ czu wa li z Ży da mi. Głów ny sens ich wy wo dów był ten, że „Ży dzi są prze -
cież też ludź mi”. Sto su nek ich do Niem ców był wro gi. Po mi mo wro gie go sto sun ku
do so wiec kie go sys te mu pra gnę li oni mi mo to ich zwy cię stwa, gdyż, jak tłu ma czy li
po pierw sze, że są oni wro ga mi Niem ców, a po dru gie z ni mi „się do ga da my”. Wy czu -
wa łam, że czu li się oni bar dzo zwią za ni z ZSRR. To sa mo da się po wie dzieć o po pie.
Swój po zy tyw ny sto su nek do Ży dów de mon stro wał w ten spo sób, że sprze da wał
za gro sze Ży dom pie czy wo przy no szo ne mu do świę ce nia. Po za szmu glem trud ni li się
Ży dzi rze mio słem. Szew cy, kraw cy i ka masz ni cy mie li się zu peł nie do brze. Za pra cę
otrzy my wa li nie pie nią dze, lecz pro duk ty. Pra co wa li oni prze waż nie dla chło pów.
Za prze rób kę pal ta otrzy mał mój szwa gier 10 kg pszen nej mą ki, za zro bie nie pa ry bu -
tów (ro bo ci znę) 2 kg sło ni ny i 1 kg sa dła. 

Jak z po wyż sze go wy ni ka rze mieśl ni cy mie li się zu peł nie do brze. Miej sco wy Ar be its -
amt pod kier[ownic twem] Niem ca Aker ma na8 ob sy łał pla ców ki żyd[owski mi] ro bot ni -
ka mi. Pra co wać mu sie li za sad ni czo wszy scy. Po cząt ko wo na ka zy pra cy opie wa ły
na 2 dni w ty go dniu, póź niej zaś (my ślę o okre sie koń co wym) na wet na ca ły ty dzień.
Ży dzi pra co wa li 1 (w ko sza rach w cha rak te rze rob[otni ków] sta łych i do ryw czych)
2 (przy śnie gu) 3 (przy ko lei – przy zie mi, wy ła do wy wa niu wę gla, ben zy ny i sło my).
Sto su nek do ro bot ni ków ży dow skich był za leż ny od każ do ra zo wej ob sa dy woj sko wej,
przy czym wa ha nia by ły znacz ne. By wa ły okre sy, gdy od no szo no się do ro bot ni ków
ży dow skich w spo sób wprost okrut ny. Jed nak że nie to od stra sza ło Ży dów od pra cy. In -
ny, bar dziej waż ki wzgląd po wo do wał, że Ży dzi nie szli chęt nie do pra cy i chwy ta li się
bar dziej ry zy kow nych czyn no ści. Cho dzi ło mia no wi cie o to, że wła dze wy pła ca ły Ży -
dom po 52 gr. za go dzi no pra cę. Przy ce nach na ar ty ku ły żyw no ścio we by ło rze czą wy -
klu czo ną utrzy mać nie tyl ko ro dzi nę, ale i sa me go sie bie. W re zul ta cie oprócz rze -
mieśl ni ków wszy scy in ni trud ni li się szmu glem. Czę sto wy sy ła no rob[otni ków]
żyd[owskich] do „Pro bo jem” (spół dziel nie ukra iń skie) lub do Za rzą du Dro go we go. Ży -
dów obo wią zy wa ła go dzi na po li cyj na od 7 wie czór do 6 ra no. Nie -Ży dzi mo gli cho dzić
do 10 wie czór, zaś w okre sie ak cji an ty par ty zanc kiej – do 8 wie czór. 

Ciem no ta, tę po ta umy sło wa, brak ja kich kol wiek roz ry wek kul tu ral nych, brak szkol -
nic twa ży dow skie go (jed na szko ła pol ska, dwie ukra iń skie) oto ob raz żyd[owskie go]
Hru bie szo wa. Ja kaś tam ga ze ta „Głos Lu bel ski”9 obie ga ła mia sto, ale na ogół nie wie le
mó wio no o po li ty ce. Je dy ne za in te re so wa nie Ży dów – to je dze nie. Po rząd nie ubra nych
wi dzia ło się ma ło. 

Waż nym źró dłem „do cho dów” ży dow skich jest zu peł na wy prze daż gar de ro by,
resz ty po zo sta łych to wa rów i kosz tow no ści, oraz czę ścio we in ka so za le głych dłu gów
u oko licz nych chło pów. Zja wi sko śmier ci gło do wej wśród Ży dów by ło w tym on giś

8 Jo hann Ac ker mann zo stał prze nie sio ny kar nie do Hru bie szo wa, gdzie ob jął funk cję kie row ni ka
urzę du po wier ni cze go (B. Mu siał, Deutsche Zivilverwaltung und Judenverfolgung im General gouver ne -
ment, Wiesbaden 1999, s. 84). 

9 Cho dzi o ga dzi nów kę „No wy Głos Lu bel ski” wy cho dzą cą w Lu bli nie.
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bło go sła wio nym za kąt ku Pol ski na po rząd ku dzien nym. Śmier tel ność w 1941 ro ku wy -
no si ła ok. 500 Ży dów. Epi de mia ty fu su pla mi ste go po chło nę ła moc ofiar. 

By ło spo ro nie le gal nych che de rów, kom ple tów szkol nych kie ro wa nych przez pry -
wat nych na uczy cie li.

Ra da Ży dow ska skła da ła się z 12 człon ków:
1) Prze wod ni czą cy Szmul Brand Sjo ni sta 10

2) Se kre tarz Adw. Jo el Ra bi no wicz ,,
3) Czło nek Ra dy Fi szel Zyl bersz tajn ,,
4) ,, Aj zyk Fin ger ,,
5) ,, Szmul Zajd Bund
6) ,, Hersz Zyl ber Agu da
7) ,, Moj sze Szte cher
8) ,, Ja kób Pe re c11

9) ,, Moj sze Fry mer Bund
10) ,, Srul Szpi ler Fol ki sta
11) ,, Ezry el Fin kielsz tajn Agu da
12) ,, Ju kiel Bran d12

Ma sa kra lu bel ska nie da ła się na tych miast we zna ki Ży dom Hru bie szo wa 13. Pod ko -
niec mar ca uka za ło się przed Ra dą Żyd[owską] ogło sze nie, przy po mi na ją ce o za ka zie

10 Szmul Brand, uro dzo ny w 1884 ro ku, był ogól nym sy jo ni stą, pre ze sem ży dow skiej gmi ny wy -
zna nio wej w Hru bie szo wie. Od 1931 r. za sia dał w Ra dzie Miej skiej. 

11 Na tan Blu men thal w ar ty ku le za miesz czo nym w księ dze pa mię ci Hru bie szo wa nie wy mie nia
w skła dzie Ju den ra tu Pe re ca i Fry me ra, wy mie nia na to miast Je ze kie la Dru ke ra i Ge ce la Wald ma na
(N. Blu men tal, Dos ji di sze Hru bie szow in di jorn 1939–1945, w: Pin kas Hru bie szow. Cum 20-tn jor tog
nach dem groj za men churbn fun un dzer ge we ze ner hejm, oprac. B. Ka plin ski, Tel Aviv 1962, s. 98.

12 Ja kub Brand po cho dził z Cho rzo wa, gdzie był zna nym dzia ła czem or ga ni za cji sy jo ni stów -re wi -
zjo ni stów Be tar. Praw do po dob nie już we wrze śniu 1939 ro ku wy je chał stam tąd i tra fił do Hru bie szo -
wa. Szmul Brand był je go krew nym. We dle re la cji miesz kań ca Hru bie szo wa, Mot ka Kauf ma na, je sie -
nią 1942 ro ku Niem cy uczy ni li go „ko men dan tem” dziel ni cy ży dow skiej. Wkrót ce jed nak zo stał uwię -
zio ny za usi ło wa nie po ma ga nia Ży dom i roz strze la ny na cmen ta rzu (AŻIH, 301/2182, Ze zna nie
M. Kau f ma na, 20 I 1947, k. 8). We dług wspo mnień Hen ry’ego Oren ste ina Ju lek Brand stał się ofia rą
wy sie dle nia z paź dzier ni ka 1942 ro ku. W dro dze do obo zu za gła dy uda ło mu się wy sko czyć z po cią -
gu i przez kil ka dni ukry wał się na po lach w oko li cach Hru bie szo wa. Schwy ta ny przez oko licz nych
chło pów, zo stał przez nich prze ka za ny żan dar me rii, a na stęp nie prze wie zio ny do sie dzi by ge sta po
w Hru bie szo wie. Tam uda ło mu się wejść w po ro zu mie nie z ge sta pow cem Obe rsturmführe rem Eb ne -
rem (prze ku pio nym rze ko mo przez Bran da ukry tym zło tem Ju den ra tu), któ ry mia no wał go sze fem
nie wiel kie go obo zu pra cy przy uli cy Jat ko wej w Hru bie szo wie. Na za stęp cę Bran da wy zna czo no in ne -
go człon ka daw ne go Ju den ra tu, Jo ela Ra bi no wi cza. Na po cząt ku 1943 ro ku obaj zo sta li wy wie zie ni sa -
mo cho dem z obo zu na cmen tarz i tam roz strze la ni. Eg ze ku cję wy ko nał Eb ner. Jak gło si ła plot ka,
Brand miał zgi nąć za utrzy my wa nie nie for mal nych kon tak tów z cy wi la mi nie miec ki mi, współ pra cu ją -
cy mi z nim jesz cze w okre sie przed li kwi da cją get ta (H. Oren ste in, I Shall Li ve. Su rvi ving the Ho lo caust
1939–1945, Oxford Uni ver si ty Press 1988, s. 117–119, 125). 

13 De por ta cje Ży dów z Lu bli na do obo zu za gła dy w Bełż cu roz po czę ły się w no cy z 17 na 18 mar -
ca 1942 ro ku. Za koń czy ły się 14 kwiet nia. W tym cza sie de por to wa no 30 000 lu dzi. Po zo sta łych
przy ży ciu Ży dów prze nie sio no do no we go get ta, w dziel ni cy Maj dan Ta tar ski.
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cho dze nia po nie któ rych uli cach, cho dze nia trój ka mi, sta nia, za trzy my wa nia się, spa -
ce ro wa nia po in nych uli cach jak po Szew skiej i Wod nej. Na pię cie ro sło. Miej sco wa lud -
ność, lu bo moc no za nie po ko jo na, jed nak nie my śla ła o opusz cze niu mia sta, po pro stu
dla te go, że nie mia ła do kąd i nie wi dzia ła zni kąd po mo cy re al nej. A zresz tą, jak to
wszę dzie mia ło miej sce, nikt nie są dził, że to wiel kie nie szczę ście przy tra fi się ich mia -
stu. W cią gu mar ca, kwiet nia i ma ja opu ści ło mia sto, zu peł nie nie le gal nie, kil ka set
osób – uchodź ców. W kwiet niu i ma ju mia ły miej sce za bój stwa in dy wi du al ne za róż ne
„prze stęp stwa”, jak np. za nie po sia da nie prze pust ki, za po ru sza nie się po mie ście po -
za go dzi ną po li cyj ną, za nie za mel do wa nie się itp. 

W po ło wie kwiet nia prze pro wa dzi li Niem cy na te re nie okrę gu hrub[bie szow skiego]
ak cję wy sie dla nia Ży dów wiej skich do Hru bie szo wa. Ży dzi otrzy ma li ter min do 30
kwiet nia na li kwi da cję wszyst kich swych spraw. Ak cja ob ję ła kil ka set (200) wsi, jak:
Ko py łów, Ko bło, Mo nia ty cze, Wo ja ło wi ce 14, Bia ło po le, Czor to wi ce. Nie któ rzy Ży dzi
wiej scy ra dzi li so bie w ten spo sób, że naj mo wa li się za pa rob ków u miej sco wych go -
spo da rzy i w ten spo sób uni ka li, za ce nę prze pi sa nia swej wła sno ści na go spo da rzy,
obo wiąz ku prze sie dle nia się. Niem com cho dzi ło o li kwi da cję wiej skich Ju den ra tów,
jed na ko woż po cząt ko wo wy da wa ło się, że Wła dze bę dą to le ro wać Ży dów ja ko ro bot -
ni ków rol nych. Nie ste ty rze czy wi stość oka za ła się zu peł nie in na. Czę sto, gę sto za bi ja -
li „py zia cy” (Son der dien st ma ni)15 rob[otni ków] żyd[owskich] przy płu gu i zmu sza li
chło pa do za ko pa nia tru pa we wła snym miesz ka niu, lub pro wa dzi li Ży dów pod sto do -
łę, gdzie ich na miej scu za bi ja no. Prak ty ka ta sta ła w jaw nej sprzecz no ści z okól ni kiem,
ja ki się uka zał w mar cu, a któ ry za bra niał Ży dom pra co wać u nie -Ży dów, wła śnie
za wy jąt kiem pra cy na ro li. War to rów nież nad mie nić, że w tym sa mym okre sie wy sied -
lo no wszyst kich Ży dów z Ho ro dła n/ Bu giem do Uha nia (ok. 800 dusz). Ży dzi pra gnę -
li za wszel ką ce nę unik nąć „ak cji” w Hru bie szo wie, w pierw szym rzę dzie przez stwo -
rze nie jak naj więk szej ilo ści pla có wek, ce lem wy ka za nia się du żą ilo ścią pra cu ją cych
Ży dów. Po cie sza no się tym, że Ra dzie Żyd[owskiej] uda ło się już raz usu nąć wid mo ka -
ta stro fy. By ło to bez po śred nio po „ak cji” w Za mo ściu (11 kwiet nia)16, gdy uda ło się prze -
ku pić człon ków „Ver nich tung strup pe”, któ rzy przy je cha li wów czas do Hru bie szo wa.

Pew ne od prę że nie na stą pi ło, gdy uda ło się za trud nić 600 męż czyzn i ko biet
przy bu do wie ka bla na od cin ku Wer b ko wi ce–Uha nie (w ra mach ka bla Ber lin–Ki jów,
któ re go bu do wy pod ję ła się pew na fir ma nie miec ka). By ło to w pierw szych dniach
3 de ka dy ma ja. 

W so bo tę, dnia 30 ma ja b.r. sta ło się wia do mym, że do Ra dy Żyd[owskiej] na de szło
5 za pie czę to wa nych li stów dla na stę pu ją cych miast: Hru bie szo wa, Du bien ki, Gra bow -
ca, Uha nia i Beł za 17. Jak mó wio no, li sty po cho dzi ły z Kra ko wa, z władz cen tral nych,

14 Wła ści wie: Wo ła jo wi ce.
15 Son der dienst – po li cja po moc ni cza utwo rzo na z lo kal nych folks doj czów.
16 W tym dniu wy wie zio no do Bełż ca po nad 2500 Ży dów.
17 22 ma ja 1942 ro ku Kre ishaupt mann Ot to Bus se w pi śmie do gu ber na to ra dys tryk tu lu bel skie go

za ry so wał plan wy sie dla na Ży dów z po wia tu hru bie szow skie go. Z Hru bie szo wa mia no de por to wać
5690 osób, z Ucha ni – 2025, Gra bow ca – 2026, Du bien ki – 2907, z Beł za – 1540 (do ku ment pu bli ko wa -
ny w: J. Ker misz (oprac.), Do ku men ty i ma te ria ły do dzie jów oku pa cji nie miec kiej w Pol sce, t. II, Ak cje
i wy sie dle nia, 1946, s. 55).
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a do ty czy ły „ak cyj prze sie dleń czych” dla wspo mnia nych miast. Do wie dzie li śmy się
dro gą okól ną, że mię dzy in ny mi by ło w tych za rzą dze niach li sto wych o za ka zie prze -
no sze nia się z miej sca na miej sce spo łe czeń stwa ży dow skie go w okre sie od 1 do 7
czerw ca. W mie ście wy bu chła pa ni ka. Te go dnia opu ści ła Hru bie szów le gal nie ostat nia
gru pa Ży dów, przede wszyst kiem mat ki z dzieć mi. Po wszech nie mó wio no o re je stra cji
zdol nych do pra cy i o prze sie dle niu. Do kąd i w ja ki spo sób, nikt nie wie dział. Naj fan -
ta stycz niej sze do my sły i plot ki znaj do wa ły po słuch u zlęk nio nej, bez rad nej i zdez o -
rien to wa nej ma sy. Na wet da le ka Be sa ra bia ja ko punkt prze sie dleń czy da wa ła pew ne
uspo ko je nie roz trzę sio nym ner wom. Ra da Ży dow ska roz po czę ła na gwałt ak cję wy da -
wa nia kart pra cy. Po wszech nie są dzo no, że po sia da nie kar ty pra cy bę dzie do sta tecz ną
rę koj mią dla zo sta nia w mie ście. Nie po ko ją cym [był] je dy nie fakt, że „py zia ki” szli
w so bo tę od jed nej cha łu py do dru giej i pro po no wa li Po la kom i Ukra iń com pra cę
przy za ło że niu ka bla na od cin ku Wer b ko wi ce–Uha nie, gdzie prze cież uprzed nio pra -
co wa ło 600 Ży dów. Czu ło się coś strasz ne go w po wie trzu, nie moż na te go jed nak by ło
jesz cze zde fi nio wać. Na stęp ny dzień, nie dzie la, dnia 31 ma ja, był bo daj że naj strasz -
niej szy, je że li cho dzi o na strój. Wszyst kich ogar nę ła ja kaś ner wo wa krzą ta ni na. Przy -
go to wy wa no to boł ki. Ko bie ty pie kły chleb. Nikt nie go to wał. Przed gma chem Ra dy
Żyd[owskiej] gro ma dził się tłum. Wszy scy chcie li wie dzieć, jak spra wa stoi. Po cie sza -
no się, że mo że jed nak w ostat niej chwi li uda się to nie bez pie czeń stwo za że gnać. Bez -
ład na bie ga ni na, bez ce lu i sen su. Nie któ rzy spraw dza li swe uprzed nio wy bu do wa ne
kry jów ki (bu do wa no je w okre sie od po ło wy kwiet nia do „ak cji” – gdzie się da ło – ja
np. wiem, że za mu ro wy wa no ścia ny, ro bio no, ta jem ne przej ścia, pod ziem ne „lo chy”,
my znów, miesz ka jąc na stry chu przy ul. Sta szi ca 5, zro bi li śmy kry jów kę przez wy -
rżnię cie de ski z pod ło gi stry chu i ulo ko wa nie się w po wa le, tj. prze strze ni mię dzy pod -
ło gą stry chu a su fi tem pod nim znaj du ją ce go się miesz ka nia). Wszę dzie wi dać by ło
grup ki ko biet i męż czyzn. Roz pra wia no ner wo wo o „ak cji”, przy czym nikt nie poj mo -
wał sen su te go strasz ne go sło wa. Dziw ne, że pew ne nie wie le mó wią ce sło wa na bie ra -
ją wprost ma ka brycz ne go sen su w prak ty ce hi tle row skiej. Pod płasz czy kiem pew nych
do pusz czal nych (oczy wi ście w prak ty ce hi tle row skiej) czy nów, prze pro wa dzo no nie -
sły cha ną w dzie jach ludz ko ści ma sa krę cy wil nej lud no ści. Wszy scy by li zmar twie ni.
Wła ści wie nie mo gę zna leźć naj bar dziej traf ne go okre śle nia na ten stan psy chicz ny.
Mam wra że nie, że wszy scy znaj do wa li się w sta nie nie zu peł nej po czy tal no ści. Nikt nie
był zdol ny za sta no wić się nad wy two rzo ną sy tu acją, wczuć się w nią. Wła dze umy sło -
we by ły „za chlo ro for mo wa ne”. Wszę dzie wę zeł ki i to bo ły. Nie któ rzy sto ją u pro gu
obłę du. Wy zie ra im z oczu obłęd ny, dzi ki strach. Wszę dzie się sły szy: „m’myz hubn
rach mim, m’myz hubn hy lef, m’myz ra asn kwu rem, zołn eł tern zych far yndz aansz -
tełn”18. Po obie dzie na stą pi ło chwi lo we od prę że nie. Pre zes Brand miał się wy ra zić:
„Der az hot ge płact”19, ktoś wi dział ju den rat ni ków wy jeż dża ją cych gdzieś za mia sto.

18 Po trzeb na jest ła ska bo ska, po trzeb na jest po moc, trze ba biec na cmen tarz i pro sić ro dzi ców, aby się
za na mi wsta wi li (jid.). Ła ciń ska trans kryp cja wszyst kich frag men tów w ję zy ku ji dysz jak w ory gi na le.

19 Lód pękł (jid.). Z kon tek stu nie wy ni ka jed no znacz ny sens tych słów. Moż li we są dwa zna cze -
nia: sens po zy tyw ny – „Lo dy zo sta ły prze ła ma ne” (i na stą pi ło „od prę że nie”) lub ne ga tyw ny – „pękł
lód”, na któ rym sta li, na stą pi ło wy sie dle nie, a lu dzie z Ju den ra tu opu ści li mia sto.
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Przy pusz cza no, że pró bu ją oni jesz cze w ostat niej chwi li coś zro bić, in ter we nio wać,
po móc, prze ku pić. Chcia ła bym jesz cze nad mie nić, że sły sza łam (nie rę czę za au ten -
tycz ność), że pre zes Brand nie chciał się po cząt ko wo zgo dzić na do star cze nie kon tyn -
gen tu Ży dów i miał się przy tym wy ra zić: „Mir ałe weln aros gajn of plac. Mir ze nen ałe
glach”20. Był to bez względ nie ludz ki od ruch. In na rzecz, nie wiem, czy to by ło lo gicz -
ne. Ja znaj do wa łam się te go dnia po obie dzie przy pad ko wo na ul. Pił sud skie go u Po la -
ków. Je den z Po la ków przy niósł wia do mość, że „wy sie dle nie” zo sta ło ja ko by odło żo -
ne na ca ły ty dzień za ce nę 4 kg zło ta i wy ra ził się przy tym uszczy pli wie o Ży dach, że
zło to moż na tyl ko u nich zna leźć. Gdy wró ci łam o 5 na ul. Szew ską, zna la złam zu peł -
nie od mie nio ny ob raz. Wi dzia łam grup ki ko biet la men tu ją cych i pła czą cych. Ko bie ty
rwa ły wło sy z głów. Ro dzi ny się że gna ły ze so bą. Prze pra sza no i pro szo no o prze ba -
cze nie. Praw dzi wy Sąd ny Dzień. Opła ki wa no jesz cze ży ją cych. Wraz ze zbli ża ją cą się
go dzi ną po li cyj ną ro sło na pię cie i strach. Mat ki kur czo wo tu li ły swe dzie ci. Męż czyź ni
[sło wo nie czy tel ne] w zboż nym sku pie niu. Czyn no ści by ły ra czej pod świa do mie wy -
ko ny wa ne. Po cząw szy od go dzi ny 6 wie czór roz po czę li funk cjo na riu sze Służ by Po -
rząd ko wej ob cho dzić wszyst kie do my ży dow skie. Ka za li się przy go to wać na go dzi nę
2 w no cy i mieć ze so bą 15 kg ba ga żu i żyw no ści na 7 dni. Te go dnia po ru sza li się Ży -
dzi rów nież po godz. 7. Wszę dzie się pa li ły świa tła. Nikt się nie kładł spać. Mnie ogar -
nął bez brzeż ny smu tek i żal za mi nio nym szczę ściem i za wol no ścią, któ rej wszy scy
wy pa try wa li śmy. Do na sze go miesz kan ka przy szli na si są sie dzi. Prze sie dzie li śmy
do go dzi ny 3 w no cy. O godz[in ie] 3 usły sze li śmy do cho dzą cy z uli cy gło sy „raus”
i „wy cho dzić” i ja kiś ogól ny krzyk. 

Do na sze go miesz ka nia za pu kał nasz szwa gier Jo sel Feld, pie karz z War sza wy.
Z oczu wy zie rał mu się strasz ny lęk. Krzyk nął: „Hałct ofn dy ty jo, wy m’ge fynt dy tyrn
cy szyst men ofn oret”21. My śmy się na sta wi li na to, że je że li nas we zwą to pój dzie my
(cho ciaż dziś do pie ro wi dzę ten ca ły non sens na szej de cy zji. Czy w ogó le jest do po -
my śle nie, że bym ja z pół to ra rocz nym dziec kiem i to bo łem 15-ki lo wym oraz z żyw no -
ścią mo gła od być ja ką kol wiek po dróż, gdy by na wet nie od by ła się ona w „in ter pre ta cji”
nie miec kiej). O go dzi nie 3.30 przy szedł do nas na gó rę ży dow ski po li cjant i roz ka zał
nam wyjść. Wsta li śmy, na ło ży li śmy to bo ły, obu dzi li śmy dziec ko i ze szli śmy na dół.
Na Szew skiej wi dzie li śmy dłu gi, w czwór ki usta wio ny sze reg bie do ty hru bie szow skiej.
Sza rza ło. Do tkli we zim no nam do skwie ra ło. „Py zia ki” rzu ca li się na wszyst kie stro ny
jak wście kłe psy (z Volks deut schów utwo rzo ne Son der dienst sły nę ło w ca łym okrę gu
ze swe go okru cień stwa). Jesz cze nie wi dzie li śmy za bi tych lu dzi. O godz. 4 wy ma sze -
ro wa li śmy na Ry nek. Tam znaj do wa li się już Ży dzi z ul. Wod nej i in nych. W prze ci -
wień stwie do punk tów eta po wych na Szew skiej czy też Wod nej, gdzie sły chać by ło
lamen ty i za wo dze nie ko biet, i płacz dzie ci, to na punk cie zbor nym – na Ryn ku pa no -
wa ła dziw na, nie sa mo wi ta ci sza. Ci sza ta naj bar dziej nas przy gnia ta ła i de pry mo wa ła
[bar dziej] niż płacz Ży dów i wrzask „py zia ków”. Po bo kach sta ła usta wio na
Żyd[owska] Służ ba Porz[ąd ko wa] i Służ ba Sa ni tar na, a po pla cu uwi ja li się Niem cy.
Tłum lu dzi czy nił wra że nie zre zy gno wa nej ma sy, po go dzo nej z lo sem. Po rów na nie

20 Wszy scy pój dzie my na plac. (Je ste śmy wszy scy rów ni) (jid.).
21 Zo staw cie otwar te drzwi, tam gdzie znaj du ją drzwi za mknię te, roz strze li wu ją na miej scu (jid.).
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z sta dem owiec pę dzo nych na rzeź, mi mo swą ba nal ność, jest jed nak naj wła ściw sze.
Sły chać by ło: „Geb mo yn to s’pekl”, „Hałt mo s’pekl”22. Szy fra Wald man z sied mior -
giem dzie ci (naj star sze 17 lat) spraw dza je dy nie, czy dzie ci są obok niej: „Kny do, gajt
nyszt awek fyn my jo”23. Fro im „Cziusz” – Fe ler, któ ry po przed nie go dnia wraz z Lej zo -
rem Man glem przy szedł do nas, gdyż sły szał, że u nas znaj du je się ja kaś kry jów ka
i stwier dził, że po mi mo te go, że dla sie bie mo że by się ta kry jów ka nada wa ła, to jed -
nak nie mo że się na to zde cy do wać, gdyż mu si prze cież dbać o swą żo nę i dwo je ma -
łych dzie ci, z któ rych młod sze mia ło 7 mie się cy, sie dział te raz na to bo le, trzy ma jąc
na rę ce nie mow lę. Obok nie go sta ła żo na ze star szym syn kiem. Z twa rzy je go wy czy -
ta łam, że on mógł się ura to wać, ale obo wią zek gna go w strasz ne nie zna ne. Wszel kie
pró by uciecz ki koń czy ły się śmier cią. Py zia ki strze la li ku la mi dum -dum. Na pla cu znaj -
do wa ła się rów nież pol ska po li cja. Niem cy prze li czy li wszyst kich obec nych, gro żąc, że
za jed ne go bra ku ją ce go, zo sta ną za bi ci 20. W ostat niej chwi li uda ło mi się wraz z dziec -
kiem i mę żem ujść ca ło przy po mo cy tric ku z „omdle niem”. Jak się do wie dzia łam, za -
żą dał Lan dra t24 kon tyn gen tu 2500 osób, a sta wi ło się oko ło 3000. Fakt ten umoż li wił
człon kom Ra dy Żyd[owskiej] wy cią ga nie po sia da czy pa ten tów (świa dectw) z sze re -
gów. W szpi ta lu, do kąd nas, cho rych, za wie zio no, przy ję to je dy nie ko bie tę w 9 mie sią -
cu cią ży. Nas nie przy ję to (oprócz cię żar nej znaj do wa ły się na do roż ce ja oraz pew na,
rów nież „mdle ją ca” ko bie ta z czwor giem dzie ci) oświad cza jąc, że już jest po „ak cji”.
Uda li śmy się do bra ta mę ża, Be ry sza Dych ter ma na (dru gi szwa gier, Jo sel Feld, zo stał
pod czas pró by uciecz ki, w okrop ny spo sób zma sa kro wa ny). Be rysz D. do stał szo ku
ner wo we go. I on znaj do wał się na ryn ku, mi mo to, że po sia dał kar tę rze mieśl ni czą.
Ura to wał go p. Jo el Ra bi no wicz. Fakt ten wy wo łał u nie go ten szok. Cią gle krzy czał:
„Uuuu, m’szyst”, „ch’hob ge fy nen a bry do yn a szwe sto”, „dus yz nyszt da an kynd”25.
Szok ten trwał kil ka go dzin. Pierw sza „ak cja” po chło nę ła 2500 ofiar. W po nie dzia łek,
dnia 1 czerw ca, nad szedł do Hru bie szo wa trans port z Du bien ki – 3000 „prze sie dleń -
ców” – ofiar (jak mnie in for mo wa li, zo sta li się w Du bien ce je dy nie po sia da cze kart rze -
mieśl ni czych bez ro dzin, w su mie 100 ży dów). Do kąd trans port od szedł – nie wia do -
mo. Na dwor cu w Hru bie szo wie zo sta ło za bi tych 15 ży dów z Du bien ki. We wto rek,
2 czerw ca, nad szedł „trans port” ofiar z Bełż ca 26, w su mie 3500 lu dzi. W Hru bie szo wie
zwol nio no 500 spo śród tych Beł żan. Zwol nio nym wy da no czer wo ne kar ty po by tu. 

W cią gu ca łe go ty go dnia po pierw szej „ak cji” „wy prze da li” się Ży dzi z wszyst kie go,
co po sia da li. Kup cy pol scy wy ko rzy sta li ko niunk tu rę, pła cąc gro sze za do by tek ży dow -
ski. Każ dy chciał mieć tro chę go tów ki, gdyż zda niem ogó łu pie nią dze bę dą po trzeb ne
w każ dej sy tu acji. Nikt nie wąt pił, że spra wa się jesz cze nie skoń czy ła i że mia ra nie -
szczęść się jesz cze nie do peł ni ła. Wszy scy sta ra ją się upro duk ty wi zo wać, oczy wi ście,
ce lem ochro ny ży cia. Róż ni ma che rzy zbi ja ją ma jąt ki na nie szczę ściu bliź nich. 

22 Daj mi to bo łek, po trzy maj mi to bo łek (jid.).
23 Dzie ci, ni gdzie od mnie nie od chodź cie (jid.).
24 Ot to Bus se (ur. 1896), Kre ishaupt mann w Hru bie szo wie, w la tach 60. wsz czę to prze ciw ko nie mu

śledz two; po peł nił sa mo bój stwo krót ko po roz po czę ciu pro ce su w 1968 ro ku (Mu sial, op. cit., s. 383). 
25 Strze la ją. Od na la złem bra ta i sio strę. To nie jest two je dziec ko (jid.).
26 Po win no być: z Beł za.
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Vox Po pu li: wię cej na plac nie pój dzie my. Ra czej śmierć, ani że li prze żyć jesz cze raz
kosz mar pierw szej „ak cji”. Da ła się za uwa żyć wzmo żo na fa la po boż no ści. 

W so bo tę 6 czerw ca oświad czył Ju kiel Brand, że wszy scy Ży dzi mu szą się sta wić
na plac, ce lem uzy ska nia kart po by tu. Te go dnia spi sa ła ko mi sja nie miec ka (wśród
nich znaj do wał się też Lan drat) człon ków Ra dy Żyd[owskiej], Służ by Po rząd ko wej,
per so nel szpi ta la i 6 sa ni ta riu szy. Te go dnia od by ło się spo ro ślu bów mię dzy człon ka -
mi S[łuż by] P[orząd ko wej] i miej sco wy mi pan na mi (cho dzi ło o ura to wa nie ko biet ży -
dow skich – ślu by by ły fik cyj ne). 

Te go dnia sta ło się wia do me, że coś się szy ku je. Wie czo rem po 7 skry li śmy się
wraz z bra to wą mę ża i dwoj giem są sia dów (dziec ko zo sta wi li śmy w szpi ta lu) do na -
szej kry jów ki na stry chu. W kry jów ce umie ści li śmy 2 po dusz ki i koł dry. Z le d wo ścią
mo gli śmy le żeć na wznak. Pa ją ki, sto no gi i in ne ro bac two ła zi ło po nas. Brak prze -
strze ni, po wie trza i ciem no ści nie da wa ły mi ani chwi li spo ko ju. Żyw ność skła da ła się
z chle ba i wo dy. Ok. 10 wie czór usły sze li śmy, że Służ ba Porz[ąd ko wa] na wo ły wa ła
do sta wie nia się w nie dzie lę na plac, oświad cza jąc, że „der jidn ra tyz nyszt fa ran twor -
tłoch far kaj szym kor bu nes”27. O godz. 5 nad ra nem usły sze li śmy „raus”. O 6 mie li -
śmy pierw szą re wi zję py zia ków. Stwier dzi li oni, że: „hier sind ke ine Ju de n28”. Przez
szpa ry ścian (bu dyn ki drew nia ne) ob ser wo wa li śmy, co się dzia ło na uli cy. Wy rost ki
pol skie i ukra iń skie ob cho dzi li dom ki ży dow skie, po ma ga jąc wy naj do wać ukry tych
Ży dó w29. Po nad to ra bo wa li (Fra nek, patrz no, ja ka faj na tor ba, Sta siek, ja ka ci czap -
ka). Mia sto by ło wy mar łe. Nie wi dzie li śmy ani jed ne go Ży da. Miesz ka nia żyd[owskie]
otwar te. Na ryn ku by ło wi dać ja ko ta ki ruch. Bud ki by ły po otwie ra ne. Za ob ser wo wa -
li śmy, jak peł na fu ra z po ście lą (praw do po dob nie ży dow ską) je cha ła w kie run ku ryn -
ku. Ra bu nek szedł.

Po obie dzie wi dzie li śmy żoł nie rzy niem[iec kich], któ rzy szli z dziew czę ta mi
oglą dać opu sto sza łą dziel ni cę po ży dow ską. W po nie dzia łek o godz. 2 mia ła miej sce
bu rza z pio ru na mi. Le że li śmy zu peł nie w wo dzie. Przez szpa ry wi dzie li śmy na stę pu -
ją cą sce nę: w cza sie bu rzy szedł ul. Szew ską star szy Żyd Ma tys Blas (a by ło to
w okre sie dru giej „ak cji”, gdy każ de go na po tka ne go czy też zna le zio ne go w kry jów -
ce Ży da za bi ja no). Szedł kro kiem wol nym, nie zwa ża jąc na deszcz i pio ru ny. Pod wa -
żył okno swe go do mu i spo koj nie wszedł do środ ka, z to boł kiem na ple cach. Po pew -
nym cza sie wy szedł przez okno, nie śpie sząc się, i spo koj nym kro kiem od szedł.
Na tle bu rzy, opu sto sza łej uli cy, wy mar łe go mia sta wy war ło to na nas nie sa mo wi te
wra że nie. 

27 Człon ko wie Ju den ra tu nie od po wia da ją za żad ne ofia ry (jid.).
28 Tu nie ma Ży dów (niem.).
29 O udzia le pol skich wy rost ków w wy naj dy wa niu Ży dów mó wi też pol ska re la cja: „na tę zbiór kę

jed nak nie wszy scy wy szli, by li jesz cze scho wa ni. Każ dy z Ży dów, kto zo stał w kry jów ce, to w swo im
wła snym do mu. Niem cy tak bar dzo nie szu ka li za kry jów ka mi […]. Gdy Niem cy opu ści li te uli ce, któ -
re by ły zaj mo wa ne przez Ży dów, to Po la cy za czę li ra bo wać resz tę, jak me ble, na czy nia, itp. To
przy tym ra bun ku nie raz na po ty ka li kry jów kę z Ży da mi, to wy ko rzy sty wa li ich i jesz cze ma ło by ło im
te go, to szli mel do wać na ge sta po, ska zu jąc te kry jów ki, a ge sta po na gra dza ło ich […] zra bo wa ny mi
rze cza mi, al bo da wa ło miesz ka nia w do mach po ży dow skich (AŻIH, 302/125, W. Cał ka, Pa mięt nik
z cza sów oku pa cji nie miec kiej, k. 1). 
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W po nie dzia łek wie czór za uwa ży li śmy już pierw szych Ży dów, trzy ma ją cych czer -
wo ne kar ty po by tu. We wto rek z ra na do wie dzie li śmy się, że po przed nie go dnia zro bi -
li Niem cy wiel ką ma sa krę w Hru bie szo wie. Na cmen ta rzu miej sco wym ze bra no ok.
500 męż czyzn, ko biet i dzie ci (180 dzie ci); roz dzie lo no ich na trzy gru py i wszyst kich
za bi to. Wsła wił się szo fer z ge sta po (na zwi ska nie znam – mó wi się o nim, że z bra ku
in ne go za ję cia (strze la nia do Ży dów) strze lał do ptasz ków. Wy da wa nie kart po by tu to
jed na wiel ka tra ge dia ży dow ska. Roz dzie la no ca łe ro dzi ny. I tak z ro dzi ny Ma ty sa
Kirsz ne ra, ka masz ni ka, skła da ją cej się z ro dzi ców i 7 dzie ci, zo sta wio no tro je dzie ci,
Szu li ma (lat 20), Ba się (lat 21) i Fraj dę (lat 16). Resz tę wy sła no. Ko mi sja skła da ła się
z Lan dra ta, Aker ma na – Treu ha en de ra ma jąt ków żyd[owskich] i Mey era (czy ma jo -
ra)30. My śmy nie zde cy do wa li się pójść na plac, gdyż, jak nas in for mo wa no, wszyst kich
tych, któ rzy się sa mi nie sta wi li na plac, za bi ja no. Wie czo rem wy je cha li śmy – ja i mąż
– ja ko Po la cy z Hru bie szo wa do War sza wy. Te mat roz mów w wa go nie to by ła rzeź hru -
bie szow ska. Do kład nej licz by ofiar nikt nie znał; nie któ rzy twier dzi li, że wy wie zio no
800 Ży dów, nie któ rzy znów, że 1500. Cha rak te ry stycz ne by ły zda nia ko biet pol skich
– szmu gle rek (ele ment miej ski): „Trze ba ich (Ży dów) od ma leń stwa wy truć”, „Ja bym
wy tru ła od ra zu po uro dze niu”, „Oni ma ją ta ką za tru tą krew”. In nych zdań nie sły sza -
łam. Mam wra że nie, że oba wia no się (wia do mą rze czą jest, że w tych oko li cach roi się
od naj roz ma it szych szpic lów). 

W Wer b ko wi cach cze ka li śmy na da le ko bież ny po ciąg od [nie czy tel ne] do 11.30
wie czór. Tam prze by li śmy przy kre le gi ty mo wa nie. Do praw dy cu dem uda ło się nam
wy do stać z łap re wi den tów: żan dar ma, py zia ka i pol skie go po li cjan ta. Le gi ty mo wa łam
się ja kąś ksią żecz ką oszczęd no ścio wą i mo ty wo wa łam swój wy jazd do War sza wy chę -
cią za ku pie nia ubra nia dla na rze czo ne go – Fran ka. Po prze siad ce w Re jow cu, na jed nej
z ma łych sta cy jek (sta li śmy wszyst kie go kil ka mi nut), za uwa ży li śmy po ciąg z kil ku na -
stu wa go nów to wa ro wych, sto ją cy rów no le gle do na sze go, a za peł nio ny Ży da mi. Przez
nie do mknię te drzwi wy su nął drob ną rącz kę, ma ły, mo że 4-let ni chłop czyk ży dow ski,
i pro sił: „get my jo a szty ke le brojt”31. Przy okien kach wa go nów wi dzia łam przy le pio ne
twa rzycz ki dzie ci ży dow skich. 

Po róż nych pe ry pe tiach przy by li śmy we czwar tek, dnia 11 czerw ca do War sza wy.
Na pl[acu] Zba wi cie la zo sta li śmy zde kon spi ro wa ni przez po li cjan ta pol skie go. Po li -
cjant od pro wa dził nas do ko mi sa ria tu na Po znań skiej, gdzie po dłu gich tar gach, w któ -
rych uczest ni czył sam ko mi sarz, ubi to in te res, że za 200 zł zo sta nie my od sta wie ni [do]
get ta. Mąż mu siał wpierw się do stać do Dziel ni cy Żyd[owskiej] i wy sta rać się o ta ką su -
mę ba joń ską, ja zaś sie dzia łam do godz. 5 w aresz cie ja ko za kład nicz ka. Do pie ro
po uisz cze niu spe cjal ne mu wy słan ni ko wi – po li cjan to wi pol skie mu wspo mnia nej kwo -
ty przy gma chu „Cen tral nia ka” (cen tral ny areszt przy Ra dzie Żyd[owskiej] w War sza -
wie) zo sta łam rów nież i ja od sta wio na do get ta przez wy lot Lesz no – Że la zna. 

30 Wil helm May er – der Le iter des Am tes für Po li ze ian ge le gen ha iten im Kre is Hru bie szów. W 1968
ro ku ska za ny na trzy la ta wię zie nia. 7 kwiet nia 1970 ro ku wy rok ten zo stał uchy lo ny z po wo du
przedaw nie nia, z uza sad nie niem, iż ja ko wy ko nu ją cy roz ka zy urzęd nik do pu ścił się je dy nie współ -
udzia łu w mor de stwie, a czyn ten ule ga przedaw nie niu po 15 la tach (Mu sial, op. cit, s. 254).

31 Daj cie mi ka wa łek chle ba (jid.).
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W pią tek, dnia 19 czerw ca przy wio zła zna jo ma Po lka mo je dziec ko. Po in for mo wa -
ła mnie, że w Hru bie szo wie zo sta ło 1000 dusz żyd[owskich] oraz że ma zo stać utwo -
rzo na Dziel ni ca Ży dow ska. Prze bą ki wu je się też o tym, że pra wo po by tu bę dzie mia ło
tyl ko 600 Ży dów (a więc dal sza „ak cja”). 

Zmi ze ro wa ni i zbie dze ni, bez naj nie zbęd niej szej odzie ży, bez pie nię dzy, szu ka my
opar cia. 

I co da lej, nie szczę śli wy wę drow cze ży dow ski?

War sza wa, 30 czerw ca 1942 ro ku

Sło wa klu czo we
Hru bie szów, Za gła da, Ak tion Re in hardt, Ar chi wum Rin gel blu ma, ży cie co dzien ne
Żydów pod oku pa cją nie miec ką

Abstract
This text de als with the si tu ation of the Je wish po pu la tion of Hru bie szów be twe en au -
tumn 1941 and the first de por ta tion ac tion in Ju ne 1942. The au thor of the te sti mo ny
is a wo man by the na me Dych ter man, who ca me to Hru bie szów from the War saw
ghetto. Du ring the „ac tion” she ma na ged to le ave for War saw. This te sti mo ny was writ -
ten two we eks la ter, i.e. in la te Ju ne 1942 by staff mem bers of Rin gel blum’s Ar chi ve.
It stands out among other te sti mo nies from Hru bie szów in the War saw Ghet to Ar chi -
ves, as it is full of de ta ils and com plex de scrip tion. It al so con ta ins an in te re sting descrip -
tion of the Je wish com mu ni ty in the town, the li ving con di tions and its eve ry day li fe.
It al so con ta ins da ta of the Ju den rat mem bers as well as ob se rva tions on the Chri stian -
-Je wish re la tions (i.e. be twe en Jews and Po les or Ukra inians). The se cond part of the
te sti mo ny de scri bes the first li qu ida tion ac tion in Hru bie szów, the exter mi na tion ac tion
and the re ac tions of the Ju den rat and that of the po pu la tion to wards the re set tle ment.
The fa te of the au thor re ma ins unk nown. Most li ke ly she died du ring the „Gre at Ac tion”
in the War saw ghet to. This ac co unt has be en used by hi sto rians, but ne ver pre vio usly
pu bli shed. 
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Hru bie szów, Ho lo caust, Ak tion Re in hardt, Rin gel blum’s Ar chi ve, eve ry day li fe of Jews
un der the Ger man oc cu pa tion


